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w szystkim  chłopcy kończący 12 lat, a której celem  było ustalenie statusu fi
skalnego, św iadectw  urodzenia (bardzo nielicznych w  zachow anych dokum entach).

Tom pośw ięcony św iadectw om  śm ierci ma układ podobny do tom u I serii. 
W stęp rów nież zw ięzły i jasny, korzystanie z niego u łatw ia podział na n iew ielk ie  
rozdziały w  układzie w łaściw ym  publikacjom  Orsoliny M ontevecchi i jej uczniów. 
Zawiera w ięc dane dotyczące form ularza składanych do w ładz zaw iadom ień o 
śm ierci, ale także w iadom ości dotyczące w ieku, płci, zawodu czy statusu fiskalnego  
zmarłego. Każdy dokum ent opatrzony jest tłum aczeniem  i zw ięzłym , a le zaw iera
jącym  w szystk ie  niezbędne inform acje kom entarzem . H istorycy zainteresow ani 
kw estiam i dem ograficznym i i w  ogóle problem atyką społeczną znajdują tu znowu  
bardzo interesujący m ateriał. Zebrane w  tym  tom ie dokum enty sięgają od 2/3 r. 
do 304 r.n.e. W ydanie jest solidne, uw zględnia różnice form ularza w  różnych no
mach, różnicę adresatów  zawiadom ień, onom astykę, a także podaje pełną biblio
grafię. '

l.  tí. M.

Le Papyrus Thmouis 1 (colonnes 68— 160), éd ité par Sophie K a m - 
b i t s i s, Paris 1985, s. 196 H XVI tabl.

O publikow any w  w ydaw nictw ach U niw ersytetu Paris IV (Sorbonne) w  serii 
„Papyrologie" papirus z Thmouis stanow i pozycję pod w ielom a w zględam i w yjąt
kową. Przede w szystk im  pochodzi z nomu M endezyjskiego z delty N ilu a papi
rusy z delty należą do rzadkości. Jest to zw arty zespół dokum entów  — są to spisy 
zaległości podatkow ych obejm ujące stosunkowo krótki okres, ogłoszone w  tym  to
m ie kolum ny pochodzą z 170/71 i sięgają kilku lat w stecz. I w reszcie są to papi
rusy zw ęglone, których odczytanie w ym agało m rówczej pracy, choć w  ostatnich  
latach pomocą służy now oczesna technika fotograficzna. W ydany tekst daje upo
rządkow ane w  całość fragm enty znajdujące się w  kilku kolekcjach w e Florencji 
i w  Paryżu a pochodzące z jednego tekstu. K olum ny 1-67 będą opublikow ane przez 
Instytut Papirologii w e Florencji. Pozostaw iając spraw y edytorskie om ów ieniom  
w czasopism ach specjalistycznych, chcę tu zwrócić Uwagę na inny jeszcze w y 
jątkow y aspekt tego zespołu. N iew ątp liw ie lata sześćdziesiąte II w.n.e. charakte
ryzował kryzys gospodarczy w  delcie N ilu  w  nom ie M endezyjskim , a jak z in 
nych papirusów  w iadom o także w  niektórych m iejscow ościach Fajum . W ielu m ie
szkańców  opuściło sw oje stałe m iejsca zam ieszkania (idia) z powodu zaległości po
datkow ych i braku m ożliw ości ich uiszczenia. N ależące do nich ziem ie zostały  
skonfiskow ane i przejęte przez państw o lub w ystaw ione na sprzedaż, ale jak w y 
nika z Pap. Thm ouis często n ie  znajdow ały nabyw ców  i przechodziły pod zarząd 
państw ow y. W om aw ianym  tu dokum encie w ystępują też ziem ie „suche” tzn. n ie  
dające plonów. N iestety dokum ent nie zaw sze dostarcza inform acji, jak doszło do 
braku m ożliw ości upraw y ziemi. W w iększości w ypadków  w łaścicielem  takiej ziem i 
był n iew ypłacalny dłużnik skarbu, który w  zadłużenie m ógł popaść za w łasne po
datki lub za n iew yw iązanie się z przypadającej na niego liturgii. N ieraz był to też w y 
nik udzielonej za kogoś gw arancji. Z m ożliw ych przyczyn jałow ienia ziem i om a
w ianych · przez w ydaw czynię w e w stęp ie  (brak naw odnienia, rozprzestrzenienie 
się zarośli, opuszczenie przez Włpściciela) najbardziej przekonyw ająca w ydaje się 
w św ietle  danych dostarczonych przez ten sam dokum ent hipoteza trzecia. Dane 
te dotyczą w yludnionych w si i zaległości w  podatku pogłów nym  od n iew olników . 
W artykule ogłoszonym  w  „Chronique d’E gypte” w  r. 1976 (t. 51, nr 101, s. 130-140: 
Un nouveau tex te  sur le dépeup lem ent d u  nome mendésien P. Thm ouis  1, coll. 
104-105) Sophie K a m b i t s i s  om ów iła obszernie sprawę w yludnionych w si w y 
m ienionych w  om aw ianym  dokum encie. Podkreśliła ona słusznie jako przyczyny
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tego zjaw iska w  tym  okresie napady band w iążące się z pow staniem  tzw. Bukoloi 
oraz zarazę łączącą się najprawdopodobniej z w ielką epidem ią w  im perium  rzym 
skim  za czasów  Marka A urelego. Mamy tu też p ierw sze pośw iadczenie w ystąp ie
nia zarazy w  Egipcie w tym  okresie. R ównież dane dotyczące zaległości podatko
w ych za niew olników  w skazują na zbiegostw o i w łaścicieli i n iew olników .

Całość dokumentu dostarcza w ięc n iezw ykle interesujących danych dotyczących  
jednej z periodycznie w ystępujących w Egipcie klęsk — w yludniania się w si, jak  
rów nież inform acji o postępow aniu w la d / w obec tych zjaw isk. W ydanie jest zao
patrzone w  tłum aczenie tekstu i jasny komentarz, jest w ięc dostępne także dla 
historyków  nie specjalizujących się w  papirologii.

I .  t í .  M .

O. J. N i e w i e r o w ,  G em m y  anlicznogo mira,  Izdatielstw o „Na
uka”, A kadem ia Nauk SSSR, seria „Iz istorii m irowoj kultury”, Mo
skwa 1983, s. 144.

Książka N i e w i e r o w a  będąca podsum owaniem  jego kilkunastoletn ich  badań  
nad gem m am i przechow yw anym i w  Ermitażu jest jednocześnie próbą syntetyczne
go ujęcia problem atyki całej starożytnej gliptyki. W kolejnych rozdziałach autor 
om aw ia podstaw ow e zagadnienia dotyczące antycznej gliptyki, czyli sztuki rzeźbie
nia i rycia m iniaturow ych reliefów  w kam ieniach szlachetnych i półszlachetnych. 
Interesuje go nie tylko w yrób gliptyczny (gemma) w  epoce, ale rów nież jego 
późniejsze, często w ręcz sensacyjnie pow ikłane losy. We w stęp ie  (s. 3-22) obok hi
storii zainteresow ań gliptyką, kolekcjonerstw a starożytnego i now ożytnego N ie
w ierow  zajm uje się zjaw iskiem  nieśw iadom ego w ykorzystyw ania gem m  antycz
nych w  kościele chrześcijańskim . Przyw ołuje przykład jednej z najcenniejszych  
relikw ii chrześcijańskich, kam ei (gemma o dekoracji w ypukłej w  przeciw ieństw ie  
do w klęsłej tzw. intaglio) zdobiącej rzekom o obrączkę Marii i Józefa, na której w  
rzeczyw istości znajdow ały się w yobrażenia Druzusa Starszego i Antonii. Do po
dobnego nieporozum ienia doszło w  kościele św . M ikołaja w  Nancy. Przez w iele  
stuleci „sukienkę M adonny” ozdabiała tam  kam ea w yobrażająca W enerę z lu 
strem . Błąd uśw iadom iono sobie dopiero w  XVII w ieku.

N iew ierow  problem om  tym , które mogą zainteresow ać rów nież nie starożytnika, 
pośw ięca w  sw ojej książce sporo uw agi, aczkolw iek głów ną jej treść stanow ią ro
zważania na tem at g lip tyk i antycznej. Część m erytoryczną rozpoczyna przedsta
w ien ie gemm św iata egejsk iego i archaicznej H ellady (rozdz. I s. 23-28). Autor 
skupia uw agę na pieczęciach z II tysiąclecia p.n.e., ew olucji techniki i stylu, 
zw łaszcza w  VIII w ieku p.n.e., w  którym  kształtuje się w łaściw a gliptyka grecka. 
Szczególne m iejsce zajm uje w  książce epoka klasyczna (rozdz. II, s. 38-53). N ie
w ierow  podkreśla w idoczne w  m ateriale gliptycznym  z tego okresu zm iany w  
traktowaniu bogów i treści religijnych, w yraźne „ześw iecczenie”, przejaw iające się 
w e w zroście znaczenia obrazu człow ieka, co niezbyt trafnie objaśnia „patriotycz
nym  ożyw ieniem , które przeżyw ają dem okratyczne poleis  H ellady po zw ycięstw ie  
nad perską m onarchią” (s. 39).

V w iek  p.n.e. w  dziejach gliptyki w iąże się ściśle  z tw órczością genialnego D e- 
ksam enosa z Chios, jedynego artysty, którego gem m y opatrzone są podpisem. Autor 
om aw ia szeroko w p ływ  D eksam enosa na rozwój gatunku. Prezentuje cztery  
znane nam opatrzone autografem  gem m y (s. 40-41), z których zwraca uw agę  
przedstaw ienie brodatego m ężczyzny, jeden z najstarszych portretów  greckich, po
w stały  być może pod w p ływ em  w izerunku Peryklesa dłuta K resilasa (gem ma z 
Bostonu). D alej w skazuje N iew ierow  na szereg gem m  ze w zględów  stylistycznych




